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flaóza ocena...

Wielka 
polityka

J e s te śm y  żołnierzam i W ie l­
kiej P olski. W  tymi p rostym  
zdaniu  jes t zaiuarta syn teza  
naszego poglądu na św ia t i 
program  p o lityk i. J e s te śm y  
bowiem  — przedstaw icielam i 
wielkości narodu, s łu ży m y  je  
go dzie jow ym  przeznaczeniom, 

M y w ym agam y w ie lk ie j po 
i U tyki i to różni nasz po tężn y  

obóz od s fory  przeciw ników . 
Dla nas p o lityką  je s t uch,wy 

|  cenie ry tm u  d zie jów ; je j  pod­
stawą i podłożem , są dążenia  
narodu, jego m isja  dziejowa, 
je j  celem służba ojczyźnie. N ie  
zam yka  się ta■ po lityka  w  gra­
nicach, P o lsk i dzisie jsze j, ale 
oparta o przeszłość p a trzy  w  
daleką przyszłość. Celem je j  
jest nie ty lko  zapew nienie by­
tu  pokoleniu  obecnemu, ale 

X m arsz szlakiem  historii, praca  
dla pokoleń następnych , k tó ­
rym  przede w szy s tk im  m a słu ­
żyć  , nasza m y ś l polityczna. 
T aka  po lityka  może być ty lko  
jedna, bo jeden  je s t naród, je ­
dna historia. N ie  znosi ona 
żadnego kom prom isu, bo każ­
de ustępstw o  z praw d  bez­
w zględnych  je s t zdradą lub 
szaleństwem,.

N ie  u zna je  półśrodków  i nie 
ustaje w  połowie drogi. Do 
celu dąży siłą, siłą organizacji, 
siłą przekonań, a nie drogą 
kartek w yborczych, p e ty c y j, 
deklaracyj czy rezolucyj. J e s t  
rew olucyjna dla tych  Pola­
ków, k tó rzy  noszą w  duszach  
tragiczne poczucie niew oli, nie  
są zdoln i uw ierzyć  w  w,oc na­
rodu, je s t  rew olucyjna  dla 

k tych, k tórych  zaślepiła  żądza 
złota. S ta w ia  sobie za  cel zni-

S IŁ A  NARODU
w Armii i Stronnictwie Narodowym

Dla przyszłości Polski w aż­
niejszym  od przyjęcia przez 
L itw ę ultimatum  Rządu. P o l­
skiego by ły  w spaniałe manife­
stacje w iążące w  n ierozerw al­
ną jedność Armię z Narodem, 
ze S tronnictw em  Narodowym .

15 tysięczny  pochód w  Ł o­
dzi, na którego czele idzie gen. 
Thomma śpiew a hym n pań­
stw ow y i Hymn M łodych, —<- 
wznosi -okrzyki na cześć 
Dm owskiego i S tr. Narodo­
wego-.

W arszaw a, Poznań, Kraków, 
Kielce, W ilno, wszędzie to sa­
mo, w szędzie żyw io łow y en­
tuzjazm  tysięcznych rzesz dla 
armii, w szędzie Hym n M ło­
dych  i „Niech żyje S tronn ic­
tw o  N arodow e", a gdzie nie=" 
gdzie dem olow anie • żydow ­
skich -dancingów i „uszkodze­
nia cielesne" przechodniów — 
żydów . :

Talk się zachow yw ała ulica 
p-o-dćzas-tych w iosennych dni 
m arszu do W ielkiej Polski, a  
-co- na to arm ia?  •

-Odpowiedź już jest. S tanow ­
cza, jak każda decyzja w o j­
skow a, -prosta, jak rozkaz do 
natarcia  — „naprzód".

I I llllll— HMBM   II ■
szczenię w rogich sił żydostw a
i m asonerii — obcych agen­
tur, k tórych  celem je s t Polska  
słaba, krocząca w  szarym  koń  
cu narodów.

W alka  p urzeczyw istn ien ie  
te j w ie lk ie j p o lityk i, to w alka  
S tronn ic tw a  N drodow ego, 0 -  
bozu W ielkości P olski, k tóre­
m u  odpowiada m arsz szlakiem  
P iastów  i Jagiellonów , a nie  
szlakiem  kadrów ki.

„Polska Zbrojna", o rgan  woj 
skow y pisze :

„Żołnierz p o lsk i uw aża o j­
czyznę i  r e lig ię  za sw oją  ś w ię ­
tość i  w ydrzeć jej sob ie n ig d y  
n ie  pozw oli. N ie  b estia lsk i 
sierp  i m łot, a le  m ocn y żelaz­
n y  „krzyż i m iecz — to znak  
idącej, potężnej Polski".
. . .  W  tym  • sam ym  czasie 

przed kasam i P. K. O. zgrom a­
dziły się tłum y żydow skie, aby 
śp-iesznie wy-cofywać w kłady 
oszczędnościow e „bo może 
być jeszcze gorzej". Policja i

narodow cy rozpędzili żydow ­
skich „kom batantów ".

Socjaliści m ają do nas p re­
tensję, że za stanow czo w y stę ­
pow aliśm y razem  z arm ią prze 
ci-wko Litw ie, oni w oleliby bar 
dziej „dem okratycznie", poko­
jowo-, bez prochu.

Tam  gdzie rzecz do tyczy  
postaw y całego Narodu linia 
podziału zaznacza się bardzo 
w yraźnie. Z jednej s tro n y  Ar­
m ia i S tronnictw o Narodow e, 
z drugiej żydzi i socjaliści.

Z,

BEZ KRZYŻA
Masoństtie zebranie Stronnictwa Pracy

iW „twierdzy" p. P op iela , w 
B yd goszczy , odbył s ię  w  u b ieg łą  
n ied zie lę  szum nie zap ow iad any  
zjazd p ow ia tow y  Str. P racy . Jak  
b yło  w  c ią g u  dnia, n ie  w iem y, 
bo n ic  n ie  w id zie liśm y, za to w ie  
ozorem  n a ■ p ub liczn ym  zebraniu  
nu d ził przez 1 i  p ó ł god zin y  s łu ­
chaczy sam  p. P o p ie l, op ow iada­
jąc, z przeraźliw ą dokładnością  
o w ypad kach  an sch lussow yeh , o 
F ran cji, iW łoszech, L itw ie  i . . .  10 
m in u t o P o lsce , że n ie  p o w in n iś­
m y  się  k łócić  i  że p ow inn o być  
ja k  n ajw ięcej p artyj.

N a stęp n ie  zabrał g ło s  jeden  z 
u czestn ik ów  w iecu  p o tęp ia ją c  m a

soń ską obłudę Str. P racy , które 
n aw et krzyża  n ie  m a Ha sw oim  
zebraniu, oraz w skazując n a  n ie ­
bezp ieczeństw o żydo - kom uny, o- 
krzyk iem  „N iech ż y je  R ząd  N a ­
rod ow y rozw iąza ł (n ieo fic ja ln ie)  
zebranie. P rób ow ał jeszcze b ełk o­
tać, tu p iąc  nogą, jeden  z em ery­
tów  'Str. P ra cy , a le  zebrani opu­
śc ili  sa lę  z P ie śn ią  B ojow ą n a  u- 
staeh . P o zo sta łą  n a  sa li stróż p o ­
rządkow ą S tr . P r a c y  u su n ęła  p o ­
lic ja  i  zebran ie (o fic ja ln ie) zo­
sta ło  rozw iązane.

P . P o p ie l zw ia ł z zebrania w  
p ołow ie d y sk u sji w id oczn ie bo­
ją c  s i ę . . .  m yszy ,

W  w irze  zaciekłych, upar­
tych  zm agań toczących się w  
w spółczesnej rzeczyw istości, 
rosną charaktery, rozpala się 
w yobraźnia  do tak ie j w łaśnie  
w ie lk ie j p o lityk i. J e j  tr iu m f

je s t koniecznością dziejową, 
bez je j  zw yc ięstw a  n ie  ostanie­
m y  się jako państw o w  tw ar­
dej epoce nacjonalizm u.

W ielka  p o lityk a  zwycięży, 
bo zw yciężyć  m usi!

P o lska
Poznań 27 marca 1938 r* 
Nr 13 (80) Rok III

Tygod ni U polityczny
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aroaowa



Str. 2

l f  siebie
I n t e l i g e n t  

d z i a ł a
w S. IM.

R ozm aw iam  z k o legą  k ier o w n i­
k iem  p rop agan d y  iS. N. na m ia ­
sto Poznań.

D ow iad u ję się, że rozm ów ca  
mój po opuszczen iu  sąd ow n ictw a  
i p rzejściu  na adw okaturę w stę­
p u je  w  szereg i S tron n ictw a  N a ­
rodow ego i  w krótce zostaje w y ­
b rany prezesem  p ow iatow ym  S. 
N. M ów im y na tem at d zia ła ln o ­
śc i S . N -u  n a  p row in cji, okazuje  
się, że n ajostrzejsze  n a sta w ien ie  
w ładz do iS. X . b y ło  w  okresie  
w yborów  do sejm u  w  1930 r., póź 
n iej duiże rep resje w  1935: r., dziś 
sąd y  m a ją  w ięk szy  k łop ot z n ie ­
k tórym i starostam i, n iż  sąd y sta  
rościń sk ie  z nam i, człon kam i iS.N.

— A  jak  p rzed staw ia  s ię  u d zia ł 
in te lig e n c ji w  szeregach  S tron ­
n ictw a  N arod ow ego1! — pytam .

— J e ś li chodzi o m ałe m iasta , 
to tam  w  ogó le  je st  m ało in te li­
gen cji. Jed n ak  m ożna zauw ażyć, 
że in te lig e n c ja  czy n n ie  n ie  bierze  
u dzia łu  w  pracach  S . N., chociaż  
z sam ym  ruchem  sym patyzu je. 
Ta pozorna obojętność je s t  w  
znacznej m ierze u sp ra w ied liw io ­
na, g d y ż  u rzędn icy  p ań stw ow i i 
t. p. n ie  m ogą  do n as należeć.

N a  m ałych  m iastach  g a rn ą  się  
przede w szy stk im  w  szereg i iSN-n 
kupcy, rzem ieś ln icy  i  robotnicy . 
Jak o typ ow y  p rzyk ład  ta k ieg o  u- 
k ładu  w skazuje m ój rozm ów ca  
Inow rocław .

— J a k ą  ro lę w in n a  odgryw ać  
in te lig en c ja  w  n aszym  ru ch u 1?

— U w ażam , żę m a bardzo dużo 
do zrobien ia , przede w szystk im  
dlatego, że za jej przykładem  
p ójd zie w ielu  in n y ch  lu d zi, z in ­
n ych  w arstw , a  n a stęp n ie  praca  
ideow a, do której z ra c ji sw ego  
w yk szta łcen ia  in te lig en c ja  jest  
p ow ołana, p ow in n a  być jej udzia  
•lem, w reszc ie  d zienn ik arstw o no 
i p ropaganda. N ie  chcę przez to 
pow iedzieć, że gd zie in d ziej jej 
n ie  potrzeba. D obry, o fia rn y  n a ­
rod ow iec zaw sze znajdzie dla  
sieb ie  m iejsce  w  organ izacji.

N a  zakończenie p ytam  k olegę  
referen ta  p rop agan d y  o n ajb liż ­
sze zam iary . D ow iad u ję się, że 
olb rzym i cyrk  O lym p ia  je s t  już  
za m a ły  d la n aszych  zebrań, trze  
ba będzie albo za łożyć m eg a fo n y  
albo przen ieść się  gd zie in d ziej.

O becnie ob m yśla  się  też roz­
p ow szechn ian ie n a  w ielk ą  skalę  
„P olsk i N arodow ej". N ajb liższy  
m iesiąc będzie p ośw ięcon y  szcze­
gó ln ie  w ytężon ej p rop agand zie  
n aszego p ism a. M usim y w szę­
dzie dotrzeć.

S t  r o  n  n  i c t w o  L u d  o w e
pędzi w objęcia sanacji

O ostatnim  /kongresie ludow ­
ców szeroko pisano w  prasie. 
U chw ały  tego kongresu c z ę ­
ściowo zostały  skonfiskowane. 
Żydzi jednak i socjaliści są z 
uchw ał zadowoleni.

Z' w yboru prezesa naczelne­
go kom itetu w ykonaw czego p. 
M. R ataja  jest także zadow o­
lona lew ica sanacyjna. W ie

ona bowiem, że R ataj nigdy 
nie był zadow olony ze zbliże­
nia W itosa do Stronnictw a Na­
rodowego, że raczej jest zw o­
lennikiem m aszerow ania w raz  
z socjalistami.

W  czasie kongresu podobno 
p. R ataj powiedział, że w śród 
„sanacji" są ludzie, z którym i 
m ożna się dogadać.

SYMFONIA KOŁ
W  obrotach w ichrow ych, w  poryw ach  i zgrzytach  
pęd zim y  zajadle galopem  i w  cwał! 
p ije m y  spienione odm ęty  błękitów  
i  pęd  nas rozp iera  i rozkosz i  szał!

N ie zd ław ią  nas m u ry, ni k ra ty , n i bram y  
bo głodem  p rzestrzen i p ija n y  nasz duch! 
bo w  p iersiach  nam  huczy p iek ielne dynam o, 
bo bogiem  je s t naszym  E K S P A N S J A  i RUCH!

O chrapach rozdętych, rozgrzanych  m ustangów  
p ęd zim y w  pra-przyszłość, orkany trac w  p y ł, 
by k o p y t sp rężystych  huczącą falanga  
za k is ły  h oryzon t odrzucać w ciąż w  ty ł.

B y  w  pędzie przesadzać sta tyczn e teorie  
M A R TW O C IE  urągać ścięgnam i sw ych  póg, 
by z  grzb ietów  ja k  pianę otrązsać H ISTO R IĘ  
z zaułków  w ypadać do now ych prąc dróg!

W  ciem nościach kam iennych rozniecać sk ry  k o p y t 
zaw rotną sym fon ią  w ich u ry  i p łuc  
przez  słońce i księżyc  — jarzące syn kopy  
w  klaw isze p rzyszło śc i zahuczeć i tłuc

ry tm a m i w ściek łym i, orkannym  sw ym  pędem , 
bo bucha eksp lozja  szaleńczy nasz duch!

Jak  kola zw ycięsko  p ęd zim y w  LEGENDĘ  
— m łodzieńcy zaklęci w  E K S P A N S JĘ  i  RUCH!

K o n sta n ty  D obrzyński.

Prezes Rataj pod rękę
z sanacją.

Tym  bardziej będzie mogła 
sanacja się z R atajem  dogadać, 
gdyż ma ona mu więle do za- 
wdzięczenia. -

Czyż R ataj jako m arszałek 
Sejmu w  r. 1923 nie p rzyczy­
nił się do upadku „rządu  poro­
zumienia" W itosa i narodow ­
c ó w ?

A w  roku 1926 czyż nie Ra' 
taj w płynął na pułki poznań­
skie, aby  nie zdobyw ały  W ar­
szaw y. Później za Zgrom adzę 
niu N arodow ym  R ataj nakłoni* 
posłów  - ludow ców  do gloso • 
w ania  na Piłsudskiego, jako 
na P rezyden ta . Chcąc w  te l 
sposób zalegalizow ać zamach 
Piłsudskiego.

W ielokrotnie chciał Rataj 
kom unikow ać się z sanacja 
czemu zaw sze przeszkadzał 
W itos.

Dziś gdy  W itos za  górami 
nic nie będzie przeszkadzać, 
R atajow i do porozumienia. 
T ym  bardziej, że żaden odlatf1 
sanacji nie m a oparcia w  spo- 
łeczeństw ie, w ięc z o tw arty 1111 
rękom a przyjm ie Stronnictwo 
Ludowe.

O by jednak nie spotkał Ra* 
ta ja ten  Sam los co przyw ód­
ców  b. S tronnictw a Chłopskie; 
go, k tó rzy  przeszli do sanacji, 
jednak bez zwolenników,

Chłop nie ma zaufania. \
C hłop polski nie czuje wce 

le zaufania do tych, k tó rzy  o' 
debrali m u praw o głosowania' 
do tych, k tó rzy  nasy ła ją  m 
w ójtów  kom isarycznych, któ­
rzy  usunęli go poza naw ias Ż5; 
cia politycznego w państw ie 
sam orządzie.

Morderca Nowak
pod szubienica

D nia 21 hm, odbył się w  S ą ­
dzie O kręgow ym  proces p rze ­
ciw ko komuniście Nowakowi, 
oskarżonem u o zabójstw o księ­
d za  Streieha.

N a w stępie przew odniczący 
usta la  przebieg życia oskarżo­
nego.

Okazuje się, że jest to typ 
karany  pięciokrotnie p rzez  Są­
dy , raz  naganą, 6 mies. w ię­
zienia, rok w ięzienia itd. Poza 
tym  jak w ynika z zeznań 
św iadków  oskarżony dw ukrot

nie zdezerterował z frontu, raz 
z niemieckiego, drugi raz  z
polsko - bolszewickiego ucie­
kając do Rosji. W  Rosji został 
m ianow any komisarzem bol­
szewickim/.

W  Polsce rozw inął też dzia­
łalność kom unistyczną dzia ła­
jąc w zw iązku klasow ym  w 
Brodach. P o  przesłuchaniu  28 
św iadków  w śród  k tó rych  było 
k ilka  dzieci .szkolnych i b ie­
głych sądow ych, p rokura to r 
zażądał k a ry  śm ierci dla N'o-

B

A r m i a  ze S t r o n n i c t w e m  N a r o d o w y m

waka.
O brońca Nowosielski w  md 

w ie obrończej chciał gloryfiko 
w ać dem okrację. Upominani 
został w tedy  p rzez  przewodni­
czącego. O brońca prosił o tl 
w olnienie!

Sąd1 jednak p rzyjął, że oska­
rżony  był kom unistą i częst*1 
spotykał się z komunistami. 
Dalej uznał oskarżonego win­
nym  zabó jstw a księdza i usiło- 
w anego zabójstw a kościelnego 
skazał go na  karę  śmierci. M 
czasie przew odu sądow ego U- 
dowodniono, że N ow ak po
m orderstw ie w szedł na ambo.V 
nę i k rzyknął: „Niech ży je  k i®  
munizm. niech żyje Sobczak 
Dzieci d la w as w olność !
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M A S O N E R IA
5 e k t a  s ł u g  ż y d o w s k i c h

Dużo się mówi i pisze o m a­
sonerii, a mało kto orientuje się 
dobrze w  celach tego s tow a­

rzy sz e n ia . Nie m yślm y bowiem  
że ca ła  działalność masonerii 
skupia się jedynie w  posiedze­
niach lóż (zgrom adzenie mason 

i skic). w  tajem niczym  rytuale i 
w m ówieniu na przeróżne te­
m aty.

Nie! Te w szystkie zam asko­
wane cerem onie m ają na celu 
tylko jedno — zasłonięcie
przed ogółem praw dziw ych 
czynów  m asonerii, ukrycie rę­
ki, k tó ra  porusza światem . 
P rzy jrzy jm y się zatem  bliżej 
m asonerii czyli w olnom ular­
stwu. Jaki jest jegę najważniej" 
szy  cel?

Oto zaw sze i w szędzie m a­
soneria prow adzi „w alkę z 
„przeklętym  Rzym em ", ze spo­
łeczeństw am i i narodam i chrze 
ściajańskimi i w  ogóle z tym  
w szystkim , co w  oparciu o 
chrystianizm  i z jego ducha 
w yrosło.

Masoni w  bóżnicy.
Innym razem  zajm iem y się 

bliżej organizacją i celam i m a­
sonerii. Dziś w ykażem y, że ma 
soneria jest organem  w alki ży- 
dostw a. Zacytujem y przeto  tyl 
ko kilka zdań o m asonerii.

„M asoneria jest oparta  na 
żydostw ie i jeżeli z ry tuału  
m asońskiego usunąć naukę ju­
daizmu, to nie pozostanie nic" 
(Jew isch Tribune — 28. 10.
1927.).

A „Yewiseh G uardian" (opie 
kun żydow ski) pismo w ycho ­
dzące w  A m eryce 12. 4. 1922. 
talk pisał:

„Bardzo rzadkie nabożeń­
stw o odbyło się w  niedzielę 26 
m arca br. w  bóżnicy refortni- 
stów  Emanuel Tem pie w  M on­
treal, gdy „Loża K oryńska" w  
św iątyni tej odpraw iała  sw oją 
religijną służbę. O ile sobie mo 
żerny przypom nieć, jest to 
p ierw szy  w ypadek  w  Kanadzie 
czy TJ'.; S. A., że nabożeństw o 
wolnomuilarskie odbyło się w  
żydow skiej bóżnicy — p rzy  
współudziale żydów  i chrze­
ścijan. N abożeństw o zostało 
odpraw ione pod kierunkiem  po 
w ażanego brata , rab ina M. J. 
M errita. który, w ygłosił na­
tchnioną m ow ę o w olnom ular­
stw ie: Nie m a odpow iedniej­
szego m iejsca — pow iedział 
m ów ca — k tó reby  bardziej na 
daw ało się na odpraw ianie ob­
rzędów  m asońskich, jak to, po 
nie w aż w olnom ularstw o jest 
nierozłącznie zw iązane z h isto­
rią  tego ludu, do którego ta 
św iątynia n a leży ! M asoneria 
zrodzona jest z Izraela i służy 
Izraelow i!"

Maska żydowska.
Oto praw dziw a treść  m aso­

nerii. P ow staje  teraz  pytanie 
— po co żydzi stw orzyli m a­
sonerie?  Odpowiedź jest p ro­
sta. Żyd budzi w śród chrześci­
jan praw ie zaw sze nieufność i 
nie m ógłby tak swobodnie dzia 
łać. Znaleziono przeto formę, 
dzięki której żydzi m ogą swe 
poglądy szerzyć, swoje cele 
przeprow adzać. T ą organizacją 
jest m asoneria, o k tórej rabin 
W iese w  piśmie „Israelite of 
■America" 3 sierpnia 1S55 po­
w iedział — „m asoneria jest in­
sty tucją  żydow ską, k tórej h i­
storia, stopnie, godności, hasła 
i nauki są żydow skie od po­
czątku do końca."

Oto jest p raw da o m asone­
rii. W szystk ie  inne wieści, in-

SEKRETY LOZY
K ażdy m ason musi przecho­

dzić kolejno przez szereg sto­
pni, nim w reszcie stanie się 
m asońskim  dostojnikiem. P o ­
czątkow o spotyka się z wielce 
w ym yślnym  cerem oniałem , — 
k tó ry  służy dla zw iększenia 
siły  atrakcyjnej m asonerii i je ­
dnocześnie jest pew nego rodzą 
ju próbą kandydata.

W szelkie cerem onie odby­
w ają  się w  loży. . Jest to naj­
częściej duża sala, obita c z a r­
nym  m ateriałem , w  której 
p rzy  wschodniej ścianie stoi 
o łta rz  m asoński. Na szczycie 
o łta rza  znajduje się sześciora- 
m ienna gw iazda, oraz kurtyna 
synagogalna z w yhaftow any­
mi symbolami. Ciemność ro z ­
jaśniają św iece w oskow e sto­
jące w  7-ram iennych . św iecz­
nikach. Po bokach sali o tw ar­
ta galeria dla m asonów  i kilka 
foteli dla pań — jeśli te należą 
do loży. N aprzeciw  o łtarza 
znajduje się podium, na k tórym  
siedzi wielki m istrz  łoży i 
m istrz  k a ted ry  —  jego zastęp­
ca. B ra t O ddźw ierny melduje 
wielkiem u m istrzow i o p rzy ­
byciu kandydata, a w ów czas 
W . M istrz w staje, p rzyk łada  
rękę do serca, w yciąga  ją ku 
niebp i w reszcie p rzyk łada  pa­
lec ręki do ust.*W . M istrz1 pod 
chodzi do k andydata  i m ów i: 
B racia i siostry, przedstaw iam  
w am  kandydata, k tó ry  chce 
zostać „bratem ". I znowu 
w szyscy  czynią  znak, k tó ry

oznacza: ręka na sercu — mi­
łość dla braci, ręk a  ku niebu— 
posłuszeństw o starszym , palec 
do ust — zachow anie tajem ni­
cy.

Następuje próba. M istrz Ka­
ted ry  i b ra t S trażnik tajemnic 
prow adzą .kandydata do przyle 
głych pokoi, k tóre pogrążone 
są w  ciem nościach. P ie rw szą  
próbą jest próba posłuszeń­
stw a. S taw iają kandydata, nad 
brzegiem  studni i każą - mu 
w skoczyć do niej. Musi uczy ­
nić to  natychm iast, bez s tra ­
chu i ociągania się. W praw dzie 
studnia głęboka jest tylko na 
1,5 m etra, ale p rzy  odpow ied­
nim nastroju w rażenie jest ol­
brzym ie. Następnie prow adzi 
się kandydata  do sali p rzy le­
głej, gdzie asystuje p rzy  u- 
śm ierceniu m asona, k tó ry  zdra 
dził tajemnicę. B ra t Strażnik 
tajemnic w bija skazanemu, sżty 
lct w  pierś i zb iera  k rew  do 
kubka, k tó ry  każe kandydato­
w i w ychylić za zdrow ie loży. 
I tu kryje się kruczek- Rolę 
skazanego odgryw a lalka w o­
skowa, a k rw ią  jest czerw one 
wino.

P o  Odbyciu tych  prób, kan­
dydat składa przysięgę. W  
trakcje przysięg i obecni do ty ­
kają obnażonej piersi sz ty le ta­
mi, na znak, że w  razie zd ra­
dy, poniesie śmierć.

P o  cerem onii przyjęcia na­
stępuje uczta i — o ile do loży 
należą kobiety — orgia.

WUPEłHIIJlW
wiedze p o u n a m

ue cele są świadom ie puszcza­
ne' w  obieg przez m asonerię, 
k tó ra  sw e praw dziw e czyny o 
k ryw a zasłoną wzniosłości. — 
Nieraz, jeszcze będziem y na 
tym  miejscu dem askow ać m a­
sonerię. Dziś dorzucim y jedno. 
W  kilku krajach europejskich 
należenie do m asonerii jest ka­
ralne. U nas zaś m asoneria 
chcociaż jest organizacją tajną, 
m a prawo; działan ia i nie ma 
ustaw y, zabraniającej należe­
nie do niej.

Ale społeczeństw o narodo­
we czuw a. I rosnące szeregi 
S tronnictw a Narodowego są 
najlepszym  dowodem, że potę­
ga m asonerii zaczyna się koń­
czyć. Bo państw a narodow e 
w alcząc z żydostw em , w alczą 
i z m asonerią. „ ' '  (str)

Adwokat kieruje profesorami.
„Pan naprzyk lad  n ie  d om yśla

się, k to k ieru je u n iw ersyteck im i 
grabarzam i? (m asonam i — przyp. 
red.).

— M yślę, że T opolińsk i.
— T o ty lk o  pachołek. Czy s ły ­

szał pan  o m ecen asie  H enryku  
Culmerze?

— M ecenasie C ulm erze1? T yle  
w iem , że to jak aś bardzo poważ­
n a  osobistość. M a podobno ja ­
k ieś w ie lk ie  zasługi; o k tórych  
zresztą n ic  n ie  w iem .

— Ot w id zi pan. J es t  to jeden  
z n ajw ięk szych  łotrów , a p rzy  
tym  g ło w a  grabarzy, z k tórym i 
m a p an  do ezyn ien ia  w  życiu  u- 
niw ersytećk im .

iW ylbranowski „D ziedzictw o" — 
str. 198.

Masoneria a komunizm.
G łow y kom unizm u, zdaje się  

dużo lep ie j zn ają  m ason erię , n iż  
m y, p rośc i ludzie. P o jej ca łko­
w ity m  zap an ow an iu  w  E u rop ie  
k om u n iści n abrali otuchy i za­
częli jasn o  patrzeć w  sw ą p rzy­
szłość. K om u n iśc i w iedzą, że a-*# 
resztow an ia  i p rocesy  ty le  szko­
li uch rew o lu cy jn y  m ożna zabić S  
ś lin ie  Zryw anie z n iej k w ia tó w .^  
dzą ru ch ow i politycznem u , co ro- A 
ty lk o  n iszczeniem  jego  korzeni. Q , 
W iedzą on i także, że m asoneria  
n ig d y  n ie  p ójd zie do w a lk i z 
w p ły w a m i rozk ładow ym i, z sze­
rzeniem  an arch ii re lig ijn ej, m o­
ralnej, ob yczajow ej, to znaczy, 
n ie  będzie zw alczała  tego, co 
p rzygotow u je gru n t dla k om u ni­
zmu.

(Dm owski „Przewrót", str. 349.

Przewrót majowy.
D la  ce lów  p o lity k i m asońsk iej 

w  P o lsc e  n ajd ogod n iejszą  z p o ­
czątku (po odbudow aniu  — przy- 
p isek  red.) b y ło  rzeczą, ażeby  
P o lsk a  zafu nd ow ała  sob ie u strój, 
jak  n ajd a lej id ący , w  sw ym  de- 
m okratyzm ie. T ak i u strój daw ał 
n ajw ięk szą  gw aran cję, że  kraj 
n ie  zdobędzie s ię  n a  rząd  s iln y  
i sensow n y, że będzie k w itła  w 
n im  anarchia. G dy w szakże zja ­
w iła  s ię  obawa, że  n aw et przy  
tej bardzo dem okratycznej k o n ­
s ty tu c ji jaką  P o la c y  sob ie uohw a  
lii i, zan osi s ię  na w ytw orzen ie  
w ięk szości rządzącej, zdolnej do 
odbycia  szybkiej ew olu cji w  k ie ­
ru n ku  narodow ym , u strój dem o­
k ra tyczn y  sw ą  w artość stracił. 
Trzeba b y ło  go  obalić.

iStąd rew olucja  m ajow a w  1926 
r., stąd  gorące p o p a rcie  ja k ie  jej 
d a ły  organ izacje  nazew nątrz le ­
w icow e, a n a  w ew nątrz m asoń ­
skie.

D m ow sk i „Przewrót".

Ż y d z i  z  S o c j a l i s t a m i !
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Naród żąda czynów!
Litwa musi prowadzić politykę przychylną Poisce

O statni tydzień obfitował w 
w ażkie w ydarzenia. R ząd pol­
ski w ysła ł L itw ie ultimatum, 
żądając naw iązania  stosunków 
dyplom atycznych. Litwa,^ jak 
wiem y, zgodziła się spełnić w a 
runki polskie. Nim omówimy 
dokładnie obecny stan rzeczy, 
p rzy jrzy jm y się bliżej temu 
m ałemu pastęw ku.

M ieszkańców L itw a ma o- 
becuie 2,549.668. Kowno stoli­
ca państw a —■ ma 106.793 m ie­
szkańców .

O bszar państw a litewskiego 
z klajpedzkim  obszarem  auto­
nom icznym  w ynosi 55.799 km. 
kw adr. W ydzielone terytorium  
K łajpedy z u 'w r e  2.657 km kw . 
z niespełna 150 tys, m ieszkań­
ców . _ *

Ludność L itw y  przew ażnie 
m ieszkająca po wsiach, jest 
dość jednolita pod względem  
narodow ościow ym  jak w yzna­
niow ym . Spośród mniejszości 
grupę najsilniejszą stanow ią 
Polacy  w  liczbie około 200 ty ­
sięcy. Ponadto  jest na Litw ie 
około 400 głów  ludności dw u­
języcznej, ciążącej kulturalnie 
do polskości, lecz obecnie po­
litycznie zahukanej i ulegającej 
terro row i litew skich szow ini­
stów .

J a k , w szystk ie państw a 
wschodniej Europy L itw a ma 
rów nież pokaźną liczbę żydów  
.stanowiących 7 do 8 pet ogółu 
ludności. Rów nież taki mniej 
w ięcej odsetek stanow ią Niem 
cy  (już łącznie z kłaipedzkimi).

Za ultimatum rządu polskie­
go pod adresem  Kowna stal 
c a ły  naród. Ugięcie się rządu 
litew skiego było dla koniecz­
nością; Litwa, w  stosunku do 
Polski i lei siły  zbrojnej jest 
karłem , k tó ry  poza ugięciem 
sie nie m iał nic do w yboru. To 
stało się. Dotąd są w szyscy  
Po lacy  zgodni.

A le.nie w szyscy  uw ażają to 
, już, za zw ycięstw o Polski. Zda 
niem obozu narodow ego bę­
dzie pora mówić o zw ycię­
stw ie w  tej kwestii, gdy p rze­
prow adzony będzie w łaściw y 
program  postu latów  polskich.

Jak dotąd. Polska ma poza 
sobą dopiero krok w stępny, 
normalnie w ziąw szy, satno sie 
przez się rozum iejący, a m ia­
nowicie naw iązanie z nią przez 
Litwę stosunków, dyplom atycz 
nych. Ponadto  w iem y tylko, że 
.-nMister- Beck, w  ośw iadczeniu 
wobec dziennikarzy oznajmił,

iż rokow ania m iedzy W arsza ­
w ą a  Kownem toczyć się będą 
na zw ykłej drodze dyplom a­
tycznej. Nic natom iast polskiej 
opinii publicznej nie wiadomo, 
dokąd rząd  polski w  rokow a­
niach będzie zm ierzał, jaki 
rząd  polski ma program  pozy­
tyw ny.

C zy program , choćby w naj­
ogólniejszym  zarysie, będzie 
społeczeństw u polskiemu przed 
staw iony  w  zapowiedzianej 
mowie m inistra Becka w  Sena­
cie?  G zy będzie zgodny z pro­
gram em  obozu narodow ego, 
k tó ry  — poza naw iązaniem

s tosuin kó w  dy pi o ma t yc znycli, 
konsularnych, kom unikacyj­
nych, handlow ych itp. oraz po­
za zagw arantow aniem  praw  
m niejszości polskiej na Litw ie 
— dom aga się w ejścia L itw y 
w  obręb polskiego system u po­
litycznego p rzy  utrzym aniu 
z resz tą  niepodległości państw o 
w ej narodu litew skiego.

N’a odpowiedź czekam y! Bo 
ca ły  naród  w m anifestacjach 
olbrzym ich opow iada się za 
program em  Obozu N arodow e­
go.

N aród powiedział, co myśli. 
Rząd — niech działa!

CadyK Blum
wyciąga ręKę do Cara Stalina
„Na m ocy w yroku  sadu Bucha- 

rin , „stary b o l s z e w i k c z ł o n e k  
P olitb iu ra  i kom itetu  w ykon aw ­
czego kom internu; R yków , b. 
przew odniczący ra d y  kom isarzy  
ludow ych; Jagoda, b. szef GPU; 
K restiń sk i, lu dow y kom isarz f i ­
nansów; Rozenholc, b. ludow y  
kom isarz p rzem ysłu  drzewnego; 
Czernow, ludow y kom isarz ro l­
n ictw a ZSRR; Zubarew, zastęp ­
ca ludowego kom isarza  roln ic­
tw a; Sza jangow icz, sekretarz G. 
K . p a r tii  B iałorusi; H rynko, b. 
ludow y kom isarz finansów  — zo­
sta li skazani na karę śm ierci 
przez  rozstrzelan ie

Oskarżeni by li o zdradę, sabo­
taże, sp isk i przeciw  Stalinow i, 
m ordy i g w a łty . Do w in y  się 
przyzn a li  — w iem y już jednak, 
w  ja k i I sposób w ym usza się ze ­
znania. C zyż bowiem  m ożna u- 
w ierzyć  w  te oskarżenia? P osłu­
chajcie, co p o w ied zia ł w  w y w ia ­
dzie znany dobrze w ódz Frontu  
Ludowego, ży d  Leon B lum ;

„Nie do w ia ry  jes t, że ludzie, 
k tórych  nazw iska  jeszcze k ilka  
m iesięcy tem u należa ły  do n a j­
w iększych  w  h isto rii sow ieckiej,

Wojsha czerwone odcięte
D ecyd u jący  atak  

w ojsk  narod ow ych  p rzełam ał o- 
pór „czerwonych" i  le w icy  grozi 
p rzecięcie zajm ow an ego tery to ­
rium . N ajb liższe dni w in n y  przy  
n ieść  rozstrzygn ięcie . Skoro wój-

p rzyzn a li się do czynów , przed
uznaniem  których , za praw dziw e, 
cofa się nasz rozum ; przyzn a li 
się do czynów , k tóre b y ły  — co 
się ju ż w idzia ło  i w  poprzednich  
procesach  — w p ro st fizyczn ie  nie­
m ożliw e i o k tórych  niepraw dzi- 
icości jes teśm y m oralnie przeko­
nani.

I teraz  — ja k i w niosek w yc ią ­
gnąć należy, ja k  trzeba tra k to ­
wać R osję i kom unizm , Zdawać 
by się m ogło, że naturalnym  
-wnioskiem winno być potępien ie  
kom unizm u. A le  obecny prem ier  
F rancji, ów Leon Blum  jedno­
cześnie tak  m ówi:

trzeba się starać, aby  . . .  „n ie­
zależnie od pak tu  m iędzy  F ran­
cją  i R osją  Sow iecką nastąpiło  
zbliżenei m iędzy  R osją  i  w ie lk i­
m i dem okracjam i: A n glią  i S ta ­
nam i Z jednoczonym i.“

Patrzcie w ięc! D em okracje ma  
ja,, się „zbliżać“ do R osji ocieka­
ją ce j krw ią  bratobójczych  m or­
derstw ; M y w iem y dlaczego, bo 
i  tam  i  tu rządzi ta  sam a ręka; — 
ręka sek ty  m asońskiej i żyd ó w .

(s)

ska narodow e dotrą do m orza  
śródziem nego w pobliżu  K arta-  
gen y, K a ta lo n ia  zostan ie od cięta  
od M adrytu. P ow ażn ie liczy ć  się  
n ależy  z w ybuchem  pow stan ia  
narodow ego w K ata lon ii.

a£e świata...
IN D IE  A N G IE L S K IE . Coraz 

liczn iej w yb u ch ają  n a  teren ie  In ­
d ii b ry ty jsk ich  zam ieszk i. O stat­
n io  w  A llah ab a  b y ło  37 zab itych  
i 280 rannych.

SO W IE T Y . D aje  się  odczuwać 
brak zboża siew nego, eo rokuje  
k lęsk ę g łod ow ą  w  S ow ietach .

A U S T R IA . H itlerow cy  coraz 
m ocniej obsadzają kraj, w  k tó ­
rym  jeszcze p an u je  entuzjazm  
dla H itlera .

(Dolno o Rumunii?
K orespondent f „Daily Mail" 

donosi z Bukaresztu, że w  R u­
munii panuje niepokój. Na g ra­
nicy sowieckiej bowiem  k o n ­
centrow ane są  wojska sow iec­
kie w  sile 5 korpusów , w , tym 
jeden zm otoryzow any. W ojska 
sowieckie, m ają w  najbliższych 
dniach w kroczyć do Besarabii 
i pom aszerow ać na C zechosło­
wację.

Jednocześnie do Austrii spr-o 
wadzono 3 korpusy armii nie­
mieckiej, rzekom o dla zapew ­
nienia spokoju w  czasie plebi­
scytu, a w łaściw ie celem  w kro  
czenia do W ęgier i Rumunii.

R ząd rumuński zabiega -usil­
nie o interw encję m ocarstw  w 
Berlinie i Moskwie.

Ile jest p raw d y  w tym  do­
niesieniu — niewiadom o. Czas 
przyniesie rozw iązanie.

W  każdym  razie po p rzy łą ­
czeniu zbrojnym  Austrii do 
Niemiec św iat z niepokojem 
obserw uje Berlin i M oskwę.

(s)

Kupuj 
Czytaj 

, Prenumeruj

„Polskę Nurodouf

FABRYKA PILNIKI)®
W. BENSCH

Poznaft, S trum ykow a T8,tel. 63-(9
Wykonuje wszelkiego rodzaju pilniki 
Poleca n acin an ie p iln ik ów  stęp io -  
nych

O strzy frezy  dla cukrow ni
Wykonanie fachowe i sumienne. 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e

Z  j  d i d  z i e  o s t a t n i  n a  w  o j n ę
i



Haix lu i obrzydł
Robotnik słucha sumienia narodowego

D eszcz kom prom itacyj kla­
sow ych  zw iązków  zaw odo­
w ych, jaki w  ostatnich cza­
sach spadł na Polskę, o czym  
pisaliśm y w  „Polsce Narodo­
w ej” , a  przede w szystkim  fakt, 
że zabójca śp. ks. S tre icha był 
czynnym  działaczem  czerw o­
nego związku klasow ego, o- 
tw orzy t wielu robotnikom  o- 
czy  na to, że związki klasow e 
wiodą ich na zaśm iecone po­
dw órko żyda M arxa i jego siu 
susów .

Robotnik nie tylko chce iść 
w  szeregach S. N., ale pragnie 
także, aby  jego in teresów  za­
w odow ych broni! zw iązek na­
rodow y. Czyni to „P raca  P o l­
ska” w ielokrotnie stając śm ia­
ło nie tylko przeciw ko praco­
daw com  - w yzyskiw aczom , —

, ale i przeciw  zw iązkom  klaso­
wym , k tóre drżąc o- swoje 
w pływ y, nie chcą dopuścić 
..P racy Polskiej” do konferen- 
cyj p rzy  um ow ach zbioro­
wych. Tak było w  Poznaniu, 
gdzie Z. Z. P . i Z. Z. Z. raczej 
w olały rozbić układy, odw le­
kając tym  sam ym  zaw arcie u- 
rnowy zbiorowej n a  lepszych 
w arunkach, niż zgodzić się na 
obecność delegatów  „P racy  
Polskiej” .

Gdzie nie m a jeszcze „ P ra ­
cy  Polskiej” , gdzie robotnik 

i test w  szponach w ysłanników  
f  M oskwy, zakładajm y narodo­

w y zw iązek robotników, bo 
tym najlepiej swojej i Polski 
spraw ie się przysłużym y.

P rzystępu jąc do zorganizo­
w ania oddziału, należy poro­
zumieć się z Zarządem  O krę­
gowym, Poznań, ul. R zeczypo­
spolitej 9, i zw ołać zebranie or 

. ganizacyjne p rzy  udziale 30 do 
40 osób.

Zebranie organizacyjne po 
zapoznaniu sie z odnośnym  sta 
tufem zw iązku w yb iera  tym ­
czasow y Zarząd (4-osobowy) 
w ypełniając odpowiedni pro to 
kół organizacyjny, pod któ­
rym  um ieszczone m uszą być 
co najmniej 21 podpisów obec­
nych, potrzebnych do re jes tra ­
cji przez W ładze. R ejestracja 
taka trw a  zaw yczaj około 6 
tygodni.

Po  nadejściu legalizacji (za­
wiadomienie odpowiedniego in 
spekto-ra P ra c y  i S tarostw a 
Pow iatow ego z złożeniem  po­
św iadczonego statu tu) zwołuje 
już oddział nadzw yczajne w al­
ne ..zebranie i dokonuje w ybo­

ru całkow itego Zarządu i Ko­
misji Rew izyjnej.

Od tej chwili oddział taki 
m a praw o w ystępow ać przed 
wszelkim i w ładzam i adm ini­
stracji ogólnej i Inspekcji P r a ­
cy, jak rów nież u p racodaw ­
ców .

Należy pam iętać o tym , że 
tylko zorganizow any robotnik

polski w  silnej narodow ej or­
ganizacji zaw odow ej, opartej o 
wielki ruch narodow y, zdoła 
przeciw staw ić się z jednej str o 
ny  niesumiennym pracodaw ­
com  i ich w yzyskow i, z drugiej 
oprzeć się atakom  socjal-komu 
ny, k tó ra  dąży  do anarchii w 
życiu społecznym.

Zamoto szkół rolniczych
Na 100000  lu d n o ś c i ro ln ic z e !  22 s z k o ły

C zasy d zisie jsze  w ym a g a ją  od 
każdego, kto chce dobrze prow a­
dzić sw ój w a rsz ta t pracy, nale­
ży teg o  p rzyg o to w a n ia  zaw odo­
wego. D ziś nie w y s ta rc zy  jako- 
tako zrobić i m yśleć, że się to od 
razu sprzeda. Duża konkurencja  
w ym aga od w y tw ó rc y  u m ie ję t­
ności w yk o rzy s ta n ia  sy tu a c ji go­
spodarczej (kon iunktury) i  du żej 
obrotności w  pozbyciu  się tow a­
ru.

R oln ik  nie ty lk o  sie je  i zbiera, 
ale i on także m usi dobrze sie 
n ajprzód  nagłow ić co posiać, co 
hodować, żeby  nie ty lk o  zebrać, 
ale i dobrze sprzedać.

D latego też z n iepokojem  p a ­

tr zy m y  na s ta ty s ty k ę  szkól ro l­
niczych. W  Polsce na 100.000 lud­
ności ro ln iczej je s t 22 szkoły  rol­
nicze ,, w  sam ej W ielkopolsce stan  
nieco lepszy, ale byn a jm n iej nie 
zadaw ala jący  — 100.000 : 08.

P rzy  tym  brak dla nich nau­
czycieli. S tudenci w yd zia łu  r o l­
nego na U niw ersytecie  Poznań­
sk im  jakoś nie bardzo  s ię  chcą 
brać do tego, a w  szkołach nau­
czycielsk ich  nie p rzyg o to w u ją  
nauczyciela szko ły  roln iczej — 
specjalnej.

N asz obecny system  szkolny  
pom ija  i k rzyw d zi ośw ia tę  ro l­
niczą, ośw ia tę  zaw odow ą wsi.

Chleb dia Kolaków
W ielk op olan in  - zbożow iec p o­

szukuje w spóln ik a  celem  założe­
n ia  in teresu  zbożowego na K re­
sach.

W  Z agłębiu  n aftow ym  potrz,-,- 
bny jest piekarz. D ostaw a do 
w ojska zapew niona. D o p rzeję­
cia  p iek arn i w raz z realnością  

[ potrzeba 25 tys. zł. K u p iec k s ię ­
garz m a zapew niony lok al i  p o­
p arcie w szystk ich  Szkół Z m iasta  
i pow iatu . Skórnik  m a zapew ­
n io n y  lok al oraz gw aran tow an y  
Odbiór że Strony Wojska,

M istrzyn i kraw iecka p ragn ie  
pracow ać w  zakładzie kraw iec 
k im  n a K resach,

W  K aliszu  jest do Sprzedania  
m  2500 zł ow ocarnia  i  sk ład  Cu­
krów  z pokojem  m ieszkalnym .

W ytw órn ia  cukrów  w  W ielk o­
p o lsce  p oszukuje kupca podró­
żującego na woj. lw ow skie. W y ­
m agan a  gotów k a około 400 zł, — 
T ylko dla członków  S tron n ictw a  
N arodow ego,

W  'S ta n isła w o w ie  m ożna u ru ­
chom ić fabrykę p ap y  dachowej, 
izo lacyjn ej i  a sfa ltu . P otrzebn y  
k a p ita ł 30 ty ś. zł,

In form acji udziela  W y d z ia ł  
G ospodarczy p rzy  Zarządzie O- 
kręgow ym  S tronn ictw a N arodo­
w ego w  Poznaniu, p rzy  ul. św. 
M arcina 65 m. 9 od godz. 10—14. 
T ytu łem  kosztów  m an ipu lacyj­
nych pro sim y załączać do listów  
1 zł w  znaczkach pocztow ych.
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Nie chcemy tuczyć żydowskich fabrykantów
| Polska w eszła na drogę sy- 
; stem atycznego bojkotu i z niej 

się już .zepchnąć nic da. P rz y ­
gotow ujem y się do akcji uświa 
damiania naszego społeczeń­
stwa, aby z obrzydzeniem od­
wracało się od w ystaw  ż y ­
dowskich.

Ulotki, zebrania, korow ody, 
plakty. napisy, no a  przede 
w szystkim  pifcięty — to nasze 
zadanie na najbliższy tydzień, 
od 3 do 12 kw ietnia. Ale nie 
tylko to, postępujem y jeszcze 
o krok dalej w  p racy  odżydze - 
niowej. Kupujemy nie tylko u 
Polaka, ale ponadto żądamy 
ria każdym kroku polskiego to­
waru. Jest wiele naszych ro­
dzim ych w ytw órni, k tó re  m o­
gą dać taki sam  tow ar jak fa­
bryki żydow skie, czy  niem iec­
kie, ale, że nie m ają dostatecz­

nych środków  na reklam ę, 
więc mniej o nich słychać, ku-- 
pujący ich nie żąda, kupiec nie. 
m a na składzie.

Podawaliśm y: w  „Polsce Na 
rodow ej” jak Leszno um iało 
załatw ić sp raw ę zakupyw ania 
skór przez szew ców  tylko u 
skórników  — Polaków . O bec­
nie z radością w itam y  akcję 
w ydziału gospodarczego S. N. 
w  Bydgoszczy gdzie k o l A. B. 
Lew andow ski —; prezes po­
w iatow y i kol. D ym ków ski re ­
ferent gospodarczy urządzają  
konferencje z p rzedstaw iciela­
mi w ytw órni (fabryk i rzem io­
sła) chrześcijańskich oraz z 
przedstaw icielam i kupców  da­
nej branży , gdzie om aw ia się 
sp raw y  unarodow ienia, na sze 
roką skalę, życia gospodar­
czego. Chodzi 'mianowicie o

zaopatryw anie  kupców tylko 
w  tow ar rąk  polskich, o stw a­
rzanie nowych wytwórni pol­
skich w yrabiających  tow ary , 
k tóre dotychczas fabrykują 
tylko żydzi, a tak  samo na ta ­
kich konferencjach om aw ia się 
sp raw y osiedleńcze, badanie 
terenów  do w yjazdu, udziela­
nia poparcia pionierom  z W iel­
kopolski.

Akcja ta  spotkała się nie 
ty lko ze zrozum ieniem , ale i 
z dużym  poparciem: bydgo­
skich sfer gospodarczych tak, 
że obecnie m ożna bez p rzesa­
dy powiedzieć, że w ydział go­
spodarczy S. N. zapoczątkow ał 
akcję, k tó ra  wskazuje nową 
drogę nie tylko poszczegól­
nym warsztatom, ale i cechom  
oraz zrzeszeniom kupieckim i 
przemysłowym .

- a p i e r w  s z  y  z n ie  j u c i ec



To jest „walka polityczna"?
Rozbijanie sanacyjnej Konsolidacji

Nie od dziś zw racam y uw a­
gę, społeczeństw a polskiego na 
to, że w życiu politycznym  na­
szego państw a zakorzeniają się 
m etody, mocno zalatujące . •. 
wschodem . C ały  bow iem  sze­
reg  różnego rodzaju grup i par 
tyjek politycznych z pod zna­
ku „sanacji'4 uw aża, że najlep­
szym  argum entem  na poparcie 
słuszności sw oich tw ierdzeń 
c z y  program ów , jest pięść, pał 
ka i rew olw er.

M etody te, przypom inające 
m ocno czasy , kiedy rządziło 
tylko „praw o pięści44, stosuje 
ni. in. takie i sanącyjno-ozono- 
w y  Zw iązek M łodej Polski, 
g rom adzący w  swoich szere­
gach w szystk ich  tych, k tó­
ry ch  za w archolstw o i w ichrze 
nia w yrzucono ze S tronnictw a 
Narodow ego, o raz tych, k tó rzy

17 demokratycznej 
rodzince

N iesm aczn e p ozosta ją  w  nas  
w spom n ien ia , g d y  czy tam y jak  
„N ow y Kurier** zn an y  ju ż  z lic z ­
n ych  oszczerstw  b y ł oskarżony  
przez „Obronę L udu“ — organ  
S tron n ictw a  P ra c y  o obrazę.

I  znów  przed sądem  d w u k rot­
n ie  s ta n ą ł redaktor od pow iedzia l­
n y  „N ow ego Kuriera*4 — Leon  
Skrzypczak , k tóry  m ia ł u dow od­
n ić p ostaw ion e zarzu ty , że „O- 
brona Ludu** p racu je  i  w ychodzi 
za p ien iąd ze b olszew ick ie .

L ecz redaktor od pow ied zia ln y  
le w icow o - san a cy jn eg o  p iśm id ła  
pozn ań sk iego  n ie  zd o ła ł przepro  
w adzie dowodu praw dy.

P rzyp atrzm y  s ię  zaś kto jest 
redaktorem  odpow iedzialn . „N o­
w ego Kuriera**.

J es t  n im  b y ły  ch łop iec  do p o ­
sy łek!

I  za p lecam i b. chłopca do po ­
sy łek  u k ryw a  się „po rycersku “ 
autor oszczerczego artyku łu .

nie umieli inną drogą trafić do 
żłobu.

Już w  pierw szych, dniach 
swego istnienia Zw iązek M ło­
dej Polski „w sław ił się44 napa­
dem „drużyn ochronnych44 na 
lokal redakcji „A B C“ w  W ar 
szaw ie. Aczkolwiek kierownic 
tw o ZM P publicznie p rzyzna­
ło, że napad  był zorgan izow a­
ny przez bojów karzy  z tej o r­
ganizacji, to jednak w ładze u- 
m ożyfy dochodzenia w  tej spra 
wie...

Drugim  „w yczynem 44 m łodc- 
polaków b y ła  „konsolidacja or 
ganizacji ideowo- pokrew nych44. 
Rzecz ta odbyła się w tych

dFiiach w W arszaw ie, gdzie s i­
lą pięści i kastetu  próbowano 
przekonać przeszło 100 człon­
ków  Zw iązku Młodej W si o 
słuszności zasad p rogram o­
w ych ZMP. „Konsolidacja44 po 
legała na  tym, że bojówka Z. 
M. P. usiłow ała zdemolować 
lokal Zw. Młodej W si i p-ob-ić 
znajdujące się tam  osoby, O ka­
zało się jednak, że w  Polsce 
głośno już -o m etodach „walki 

■ polityc-znej" w ychow anków  
płk. Koca. N apastnicy — za­
m iast dem olowania lokalu — 
zostali sami „zdem olow ani44 
przez członków  Zw, Młodej 
W si.

Trąbią o wyzysku
a razem z fabrykantem sprzedają robtnika

Proces odsłaniający „bur- 
żujskie** m etody klasowego, 
sanacyjnego, niby to — robot­
niczego Z. Z- Z. odbędzie się 
22 bm. przed Sądem Okręgo­
wym  w  W arszawie.

Sprawa ciągnie się od 1934 
r. kiedy to przez cały miesiąc 
trwał strajk okupacyjny, ro­
botnicy żądali zaległych za­
robków, których suma sięga­
ła 100.000 złotych. W wyniku 
rozmów z dyrektorami „Per- 
kuza** przy cygarku i w  mię- 
kich fotelach — działacze Z.
Z. Z- zawarli w imieniu, ale za 
plecami robotników umowę,

wybitnie niekorzystną dla ro­
botników, tak, że w ypłatę ich 
należności rozłożono na kilka 
łat.

Dziś jednak robotnik nie da 
się bezkarnie oszukać, w ie do 
kogo iść. Udali się do prezesa 
narodowego związku zawodo­
w ego  „Praca Polska**, do 
adw. Dymideckiego i za jego 
pośrednictwem- izłożyli do są­
du skargę na przywódców Z. 
Z. Z. i na właścicieli fabryki.

Sprawę w I instancji w ygra­
li robotnicy, teraz klasowi na­
ciągacze czekają na wyrok Są 
du Okręgowego.

Panu Bogu świeczkę
' i żydom ogarek

humor mmm
R ozm ow y o L itw ie  jeszcze n ie  

u stają . iW k aw iarn i b raci S tu d ­
n ia  jeden  ob yw atel w yzn an ia  
hand low ego m ów i do d ru g iego  
w sp ó łw y zn a w cy :

— Oo coś? L itw a  s ię  zgodziła?
— iPanbyś sze n ie  zgodziu ł, p a ­

n ie  Gie, jakb y nad panem  sta li  
z pałką?

— Z godziułem by sze ..  j.
— A  jak b y  te p a łk ie schowali, 

i p o ś li — to p anb y dotrzym ałeś  
to, co  p an  obiecałeś?

— U ś! Ś m ieszn y człow iek  pan  
jesteś, p an ie  E n . . .

Istnieje w  W arszawie — jak 
donosi Falanga — od dawna 
stowarzyszenie żydów  chrze­
ścijan w  Polsce.

Do zarządu głów nego tej or­
ganizacji należy elita „polska**, 
która kocha nadał — mimo 
chrztu — swoje izraelickie po­
chodzenie.

W ystarczy wym ienić kilka 
nazwisk:

Feuerstein - Krzemieński —

prezes Najwyższej Izby Kon­
troli Państwa,

Grpdyóski — wiceminister 
skarbu.

Floyar - Rajchman — eks- 
minister przemysłu i handlu.

Mond Bernard Stanisław, — 
generał brygady.

Kapellner -  Kaplicki Stani­
sław  — prezydent miasta Kra­
kowa. J. Ł.

Niepowodzenia ludowców
D n ia  20. III . 38. zw oła li Lu-dow 

cy  (W ici) w  iStajkow ie zebranie  
publiczne. Zaraz n a  p oczątk u  o l­
b rzym ia w ięk szość zebranej p u ­
b liczności od śp iew ała  H ym n  Mło 
dych. Jeden  z lu dow ców  p róbo­

w a ł kołk iem  uderzyć p ew nego o- 
b yw atela , czym  sp ow od ow ał ta ­
k ie  oburzenie, że  zebrani p rzepę­
d zili ludow ców  i  d otk liw ie pobi­
li  re feren ta  lu dow cow ego z P o ­
znania.

" T i i f e z o

W A R S Z A W A
t y  głośnej aferze karnej b. d y ­

rek tora  Dep. P odatkow ego M i­
chalskiego1 i b. posła Idzikow skie  
go wniesione będzie pow ództw o  
cyw ilne o w ynagrodzen ie  stra t  
skarbu państw a. Pow ództw o to 
m a sięgać blisko 100.000 z ł z  t y ­
tułu rozm aitych  m achinacyj. Mi 
chalskiego m. in. bezpraw nego u- 
marzcinia należności skarbow ych. 
Obrońcy oskarżonych w n ieśli p o ­
danie o pow ołanie 30 dodatko- 
irych św iadków . W niosek będzie  
rozpa trzon y przez sad w  p r z y ­
szłym  tygodniu .

* ę * i
Odroczony w  sw oim  czasie pro  

ces b. naczelnika urzędu śledcze- , 
go w  W arszaw ie i S ta n is ła w o w e  
W acław a Suchenek - Sucheckie­
go, w yzn aczon y zosta ł obecnie na 
U  kw ietn ia . O skarżony je s t  on o 
przyw łaszczen ie  znacznych sum  
oraz o usiłow anie przekupien ia  
urzędnika.

Wśród, św iadków , pow ołanych  
na rozpraw ę, znajduje, się: min. 
K ościafkow ski, m etropo lita  ■■ p ra ­
w osław n y D ion izy, b. d yrek to r  
Funduszu P racy  D olanow ski i  in  
ni.
ŁÓDŹ

W arszaw sk i ży d  kupiec Finkel- 
stein  zdyskon tow ał pow ażną i- 
lość w eksli sfałszow anych  na su­
mę 100.000 zł, po tjjm  zlik w id o ­
w ał stve przedsięb iorstw o  w  W ar  
szaw ie i zb ieg ł w  n iew iadom ym , 
kierunku.
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KWIECIEŃ -  miesiąc PROPAGAHpy „Polski n a ro d o w e

Walczy 
z kapitalista 

krzywdzi 
bezrobotnego

P rzed  gnieźnieńskim Sądem  
Okręgo-wym stanął Jan W ło­
darczyk. radny m iasta  Gniez­
na z ram ienia P P S . i sekretarz 
Związku Zaw odow ego Robot- [' 
ników  Rolnych oskarżony o 
przyw łaszczenie sobie 63 zł.

M ianowicie W łodarczyk  po­
dejm ow ał na m ocy pełnom oc­
nictw a pieniądze dla bezrobo t­
nych. O trzym ując ra ty  nie 
w ręczy ł ich bezrobotnem u, tfu 
m acząc, że pieniądze nie n a ­
deszły.

Sąd skazał W łodarczyka na 
2 m iesiące bezw zględnego a- 
resz tu  za kradzież pieniędzy 
p rzeznaczonych dla bezrobot­
nych na chleb.

63 zł to nie dużo (na więcej 
pew no czasu nie starczyło), ale 
w y sta rczy , żeby jeszcze ra£ 
skom prom itow ać ludożercza 
m oralność socjalistyczną w  sto 
sunku do bezrobotnych: 
ja cię bardzo lubię, w ięc d la u  
tego usm ażę i zjem z apety ' 
tem.
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52 Handlarze żyw ym  towarem, żydzi, porwali Haneczkę
W ięckównę. Świadek porwania, m iody Sokół, Staleeki, 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopom ocy Naro­
dowej", z którego członkami, postanow ili odszukać por­
waną. Już byli na jej tropie, po ucieczce z rąk żydow­
skich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk i szukali Haneczki dalej.

Już się opanow ał całkow icie i rozpoczął badanie straszne.; 
kom ory. W  kieszeni w półzagrzebanego żydow skiego trupa zna­
lazł pom ięty bilet w izytow y... i nic więcej. Na bilecie było n a ­
zwisko.

Kiedy odczytyw ał ten bilet, la ta rka  mu zgasła. I nagle ja­
kieś w ężow e, jakby polipie ram iona chw yciły  go od tyłu za 
bary, a razem  głęboki, podziem ny głos zabrzm iał:

— Kto ujrzał k rew  na ścianie — u m iera!
S traszne uderzenie zdzieliło go w głowę. Ogrom ne kręgi 

św iateł ru szy ły  w  ruch w irow y, m rok nocy  stokroć ciem niej­
szej od w szystk ich  nocy podziemi p rzykry ł go sw ą cuchnącą 
płachtą, w ydzierca  tajemnic, kom isarz runął.

W  pleśnią zatęchłym  loszku, — gdzie czuć było gnijące 
kartofle i osta tn ie  oddechy zaśm ierdłej kapusty, przy  małej 
św ieczce na radza ły  się dwie postacie. M ężczyzna św iecący bie­
lą przybrudzonych co p raw da bandaży  na głowie i kobieta 
szczelnie bu rą  ok ry ta  chusta.

— Ty, tu  je przejście — wiem! — szeptał głos niewieści.
—  Przejście, gadaj g łupia? — pow ątp iew ał m ężczyzna._
— M ówię ci, słyszałam .
— Ja  p ierw szy  od tych piwnic całej W arszaw y , a nie m o ­

gę rozpoznać. M usiałaś się zmylić.
— Co zm ylić? Nigdy się nie zmyłam.
Ję ła  coś tłum aczyć, zniżając tak  glos, że ledwie poruszenia 

ust m ożna było uchw ycić w  m dłem  św ietle św ieczki. Ruszyli 
po raz trzeci pod  ścianę; k tó r ą  jęli starannie obm acyw ać.

A za ścianą dygotał ostatkiem  sił człow iek.
Pom im o piekielnego szumu słyszał szm er głosów przedzie­

rających się przez ceg ły  cienkiego m uru.
— C zy to swoi — czy  to k a c i?  C zy nie żydzi?
Ciężko przeciw ko fali bólów, jak znurzony pływ ak, p rze­

dzierały  się m yśli.
Ale m ow a polska, m ow a ojczysta, ma ten dziw ny cudny 

dźwięk, to tchnienie niezw ykłe, 'które się daje w yczuw ać naw et 
w  szepcie, naw et w  szm erze ledw ie uchw ytnym . N ieszczęsny 
czuł tę polską m owę, w ięc ostatkiem  sił jął postukiw ać w  ścianę.

— Oho, coisik pulko! — ozw ala się kobieta.
— Eh, puko tobie w  głowie, albo w żołądku puko.
Ale mimo tej nadzw yczaj k ry tycznej uwagi, m ężczyzna nie 

zaprzesta ł sw ych poszukiw ań p rzy  ścianie.
• N ieszczęsny słyszał to szurganie, ale nie mógł w ydobyć 

głosu z osłabłych piersi. Om dlewał.   '
W idziadła przesuw ały  się w  jego pamięci, jakieś św iecące 

fosforycznie oczy, wielkie gały  w ysadzone i .gwiazda... i krew  
na ścianie.

— Krew  na ścianie! —  krzyknął w półprzytom ny ostatkiem  
zam ierającego jęku w  głowie.

Za ścianą ponow iły się szepty.
— Słyszałaś Mańka!

moc
— Krew  na ścianie, cosik w ołało!
— To n ieczysta  spraw a.
— Eh, może to k tóraś z nich. Musimy pomóc.
— Ale jak przez tę ścianę przeleźć, rozw alić?
Nagle m ężczyzna zbliżając św ieczkę do jednej z cegieł, w y- 

szepatł:
— W idzisz M ańka, k rew ! TT .
— Gwiazda... gwiazda... w stęga!..,
Znow u popłynął jęk z za ściany.
— Szukaj gw iazdy Jasiek, s ły szy sz?  Szukaj gw iazdy.
Oboje, M ańka i Janek Garniec poczęli m yszkow ać po ce ­

głach ściany. I nad k rw istą  plam ą znaleźli znak m ały gw iazdy 
i w stęgi. C egła poruszyła się i zadrżała. W yjęli ją spraw nie. P o ­
tem  drugą, trzecią  1 tak  dalej O dsądzali w szystkie, a za drugim 
szeregiem  pow iało pustką.

W yrobili o tw ór — i w yciągnęli omdlałego człow ieka.
i

— Ż yd?
— Nie, chrześcijanin. Jakiś niczego.
— Ciąg go. Ten ci m a głowę pocharataną, więcej niż ty 

Ż ydy musieli go obrobić, ścierw a.
T ak Janek i M ańka w yciągnęli kom isarza M ocarskiego.

■ :f/ ' XX.
Ucieczka.

M ocarski nie mógł sobie dokładnie uprzytom nić, przebiegu 
swoich przejść, po ciosie jaki otrzym ał w  podziemnej katow ni. 
W iedział to jedno, że kiedy odzyskał półprzytom ność, w  przy- 
m roczeniu swoim  jeszcze ściskał tekę. Tej mu nie zabrano. — 
Stracił latarkę. Czołgał się w absolutnej ciem ności. W dzierał sT* 
na jakieś poszczerbione stopnie, obm acyw ał jakieś wilgotne 
ściany, natrafiał na dziw ne wnęki. 'Przełazi p rzez  c iasny  otw ór, 
poza którym  odetchnął swobodnie, bo trup i zaduch odlatyw ał 
odeń. P rzed arł się p rzez  chybotliw e drzw i, pełzając, om dlew a­
jąc i przychodząc do przytom ności parokrotnie dotarł do ślepej 
.ściany, przez k tó rą  posłyszał szm er g łosów  ludzkich.

Tak, Mańka, i Jasiek uratow ali M ocarskiego. P rzew ieziony, 
leczył się tam, gdzie i G arniec przedtem . Staleeki poznał p rzy ­
jaciela i w olał w  bezpiecznym  ukryciu  starej fabryki czuw ać 
nad nim. Z resztą żelazny organizm  kom isarza szybko odzyskał 
siły.

T eraz  z konieczności drogą naturalnych następstw , M ocar­
ski w szedł w  ścisły  zw iązek z  gronem  przyjaciół „fortecy  fa- 
brycznej“ dw óch „F F “, jak siebie nazywaJi. Dzięki niespodzie­
wanej i niezw ykłej w ypraw ie na Czystem , zyskano szereg  w aż ­
kich danych. Jak  przew idyw ał kom isarz, żadna w iadom ość o 
śm ierci dw óch ludzi w  ogrodzie Griifelda nie p rzedarła  się na 
zew nątrz. Żydzi przycichli jeszcze bardziej. S traszne ślady w 
piw nicy m urow anki, podziem na katow nia, nie m ów iąc już o 
przechow yw aniu białych niewolnic, nadaw ały  się najzupełni j 
do tego, żeby  c a ły  teren  osaczyć p rzy  pom ocy policji i czyn­
nikom oficjalnym  w ydać w  ręce, przeprow adzenie rew izji i w y ­
łapanie w innych. Ale M ocarski by ł nazby t dośw iadczonym  i 
zbyt dobrze orientow ał się w  bieżącej sytuacji, żeby  nie z ro ­
zumieć, że żydzi już się szybko przygotow ali na podobne po­
staw ienie spraw y, zacierając ślady na miejscu i poruszając 
w szystkie sp rężyny  u góry, szczególniej po jego ucieczce. —

- (C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45, kw artalnie zł. 1,25, pół­
rocznie zl 2,50, rocznie zł. 5,—. — W yrazie  
wypaefków spowodowanych siłą  wyższą, w y­
dawnictwo n ie Odpowiada za dostarczenie 
pism a, a' abonenci nie m ają prawą domagać 

się  niedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14, 

telefon 19-49.
E onto 3?. E . 0 . Poznań 211424. Nr. kartoteki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów  nie zwraca się. Redakcja udziela od­
powiedzi na łam ach pism a. Redaktor p rzyj­
m uje co dzień z w yjątkiem  niedziel i  św iąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od 1 łam owego m ilim etra. Ogłoszenia 
skom plikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tym  7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. D la poszukujących pracy ; bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru przyj­

m uje się do wtorku godziny iO-tej,

Wydawca: Zarzad Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w osobie dr. T. Wróbla. Redaktor: Zdzisław Wardein, Poznań.
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Walką i Wolą Zwycięstwa '

d o
POZNAŃ - powiat

Z ebranie p ub liczn e G łuszyna  
dnia 20. I II . 37. P rzem aw ia li kol. 
B in ia k o w sk i i  'Pol. C hudziński. 
S a la  przepełn iona.

Zebranie p ub liczn e Skórzew o  
dnia 20. II . 38. P rzem aw ia ł kol. 
Grzegorzewa.cz z P ozn an ia . P o ­
chód m an ifestacyjn y .. .Ponad  400 
osób. •

Z ebranie p u b lieziĄ , 4 .  N , w 
Sw arzędzu  w  n ied z ie lę ,,26 bm. - 
P rzep raw iali kol. k o lcM n sie lk k  i 
Lem bicz. P rzew od n iczy ł k ler. kol. 
Sobczak. O becnych ponad 500 o- 
sób. P o  zebraniu  pochód m a n ife ­
stacy jn y .

Z ebranie p ub liczn e S . N. w; 
C hludow ie 20. I II . P rzew od n iczy ł 
kol. K aczm arek. — P rzem aw ia ł 
m iejsco w y  ks. prob. P aczkow sk i. 
R efera ty  w y g ło s il i kol. kol. K a ­
sprzak i G rabow ski z Poznania .

Zebranie publiczne S ,  N. Mro- 
w ino. P rzew od n iczy ł kol. P ietras. 
R efera ty  w y g ło s il i  kol. kol. Hop- 
p el i  S teinke.

Zebranie K o ła  iS. IN. Stęszew  
20. I II . R efera t w y g ło s ił kol. K o­
czorow ski z P ozn ania .

Z ebranie p ub liczne S. N . M iło ­
sław . P rzew od n iczy ł k ier. By- 
dłow ski. P rzem aw ia ł kol. S tan- 
k ow sk i i  kol. W eber z P ozn ania, 
O becnych 500.

KĘPNO
W  środę, 16 bm. odbyła  s ię  w 

K ęp n ie  w ielk ie  zebranie p ub licz­
n e S. N ., p ośw ięcon e zagad n ien iu  
kom unizm u. O becńycb 1500 osób, 
w tym  k ilk u  k sięży.

'R eferaty n a  zebraniu  w y g ło ­
s ili:  kol. T h iel — robotnik  z
C zarnkow a i red. J. P a ta lo n g  z 
P ozn ania .
JAROCIN

13 bm. od b y ły  s ię  następu jące  
zab ran ia: w  J a ro c in ie  z przem ó­
w ien ia m i ks. kan. N iedźw iedzkie  
go, kok J a sie lsk ieg o  i  K lam ec- 
k iego  — obecnych  około 700. N a ­
stęp n ie  w  W ita szy ca ch  i  K siążu.

NAKŁO
(W ielkie zrgom adzen ie p u b licz­

n e S tron n ictw a  N arod ow ego od­
było  s ię  dn. 16 bm. w  N akle. — 
Z grom adzenie z a g a ił kol. J a n ­
k ow sk i. D o  p rezyd iu m  zaproszo­
no m iejscow ego  ks. prob. G ep­
perta. P rzem ó w ien ie  w y g ło s ił b. 
prezes M łodz. W szech p olsk iej — 
kól. W oln iew icz. Grupa kom uny, 
zorgan izow an a  w sp ó ln ie  ze S tr. 
P ra cy  u siło w a ła  a n ty k o m u n isty  
czne przem ów ien ie przerw ać. W y  
s iłk i żyd ow skich  pach ołków  roz­
b iły  s ię  o jed n o litą  p ostaw ę n a ­

rodow ej publiczności. Obecnych  
około 1000.

ŚRODA
W  Ś rem ie dnia  19. bm. zebra- 

ń ie  członków  i osób znanych. — 
R dferat w y g ło s i kol. Skrzypczak, 
Osób . 200.

B n in  — zebranie publiczn . K o ­
la s; .N.. Około 700 osób. R eferat  

.w y g ło s ił  kol. Skrzypczak.

W O LSZTYN
W  n ied zie lę  u b ieg łą  odbyło się  

tu taj zebrąnie publiczne, p o św ię­
cone zbrodni lu bońsk iej. Obec­
n ych  b y ło  2500 ludzi. P rzem a­
w ia li:  prezes pow. ks. G raszyń- 
sk i oraz del. Zarz. Okr. kol, W ol
m ewm z.

BYDGOSZCZ
7 m arca zebranie W yd zia łu  Go 

spodarczego zaw odu k raw ieck ie­
go. N a  zebraniu p rzew odn iczy ł i 
w y g ło s i re fera t prezes p o w ia to ­
w y kol. A . B. L ew andow ski.
. 10 m arca zebranie zw yk le V III  
koła w B yd goszczy , ref. w y g ło ­
s ił kol. Jaw orsk i.

RAWICZ .
D n ia  12 bm. odbyło się  w S zy ­

m anow ie zebranie S. ,N. na k tó ­
rym  ‘przem aw iał kol. Paździo.

W tym  sam ym  dniu n a  p u - 
fclicznym  zebraniu w  D ębnie  
W ielk im  przem aw iał k o l . ' O lejn i­
czak. ’

.W Sarn ow ie odbyło s ię  13 bm. 
zeb ran ie-p u b liczn e iS, N. przy u- 
d zia le 600 osób. R eferat w y g ło ­
s ił kol. O lejniczak . 1 

P opołud niu  w  D ob n ie  b yło  ze­
bran ie S. N. z referatem  kól. O 
lejniczaka,:

SZAMOTUŁY
D n ia  13 bm. odbyło się  p u b licz­

ne zebranie w  O strorogu. P rze­
m aw ia li kol. kol. G om olec i K łos, 
O becnych 500.

W  P n iew a ch  było zebranie ob­
w odow e tego sam ego dnia. P r z e ­
m aw ia li kol. G om olec i kol. pre  
zes p ow ia tow y  Jan iszew sk i. — 
C złonków  160.

15 bm. kol. Jan iszew sk i m ia ł 
referat na zebraniu obwodowym  
w  D uszn ik ach . C złonków  120,

Zmyć hańbą lubońską
Z ebranie p nb liczen  Stron. Nar. 

w  L u bon iu  pod h asłem  „zmyć 
hańbę lubońską" odbyło s ię  w  
n ied zie lę  dnia 20. I II . br. P o n ie ­
w aż sa la  „Sokolni" n ie  m ogła  
p rzyb yłych  tłum ów  pom ieścić, od 
b yło  s ię  zebranie n a  b oisku  'So­
koła. Zebranie za g a ił kol. K nach. 
P rzem aw ia ł kol. F ran kow sk i, — 
k tóry  w  ostrych  słow ach  n a p ię ­
tn ow ał tło  zbrodni lu boń sk iej i 
w ezw ał w szystk ich  w  szeregi

Stron, N arodow ego, k tóre jed y ­
n ie  szczerze w ałczy  z żydo-kom u- 
ną. Jak o d ru g i p rzem aw iał kol. 
Odrobny, k tóry  rozpraw ił s ię  ze 
zw iązkam i k lasow ym i i  d z is ie j­
szą rzeczyw istą  rzeczyw istością . 
Im pon ujące w  sw ym  przebiegu  
zebranie zakończono od śp iew a­
n iem  h ym n u  „Boże coś P olskę" i 
H ym nem  M łodych. O becnych  o- 
koło 2000.

MOGILNO
(W M ogiln ie  odbyło się  o lb rzy­

m ie  zebranie pub liczne z re fera ­
tam i kol. kol. L ew and ow skiego  z 
B yd goszczy  i  W ardejna. P rzew o­
d n iczy ł kol. prezes p ow ia tow y  
T rzciński.

D n ia  4 m arca rb. odbyło się  
zebranie spraw ozdaw cze pl. S.N. 
w T rzem eszn ie, na k tórym  p rze­
m a w ia li z zarządu p ow iat, kol. 
B r y ło w sk i i  kol. B alcerzak .

D n ia  13 m arca  u roczyste  -zebra­
n ie  w  K ru szy  z p rzem ów ien iem  
prez. p ow , kol. T rzc iń sk iego  i 
B ry łow sk iego .

iW tyim sam ym  d niu  odbyło się  
w ielk ie  zebranie m a n ifest. S . N. 
w  P ak ości, O becnych przeszło  
1500 osób. (Przem aw iali kol. P o ­
rada z M ogiln a  i  kol. B alcerzak.

WRZEŚNIA
W  dniu  15 m arca br. w  obecno  

śc i przeszło 2000 osób, odbyło się  
w e W rześn i pod  p rzew odn ic­
tw em  P rezesa  P ow ia tow ego  S N .  
kol. R akoczego zebranie m ani 
fe sta cy jn e  w  sp raw ie ohydnego  
m ord erstw a  w  Luboniu. Jak o  
p ierw szy  m ów ca p rzem aw ia ł kol. 
Czyż z P ozn ania . D ru g im  m ów  
cą om aw iającym  m orderstw o w 
L u boniu  b y ł kol. W oln iew icz z 
P ozn an ia .

W  dniu  15 m arca  br. na roz­
p ra w ie  we W rześn i s ta n ą ł żyd  
S a li W itte lson , k u p iec  w łaśc. 
nieruch , osk arżony o to, że w 
c z a s ie  p ik ieto w a n ia  sk lepów  ż y ­
d ow sk ich  d op u ścił s ię  obrazy N a  
rodu P o lsk ieg o , n azyw ając  N a ­
ród P o lsk i „głupcam i". W itte l

son  n ie  m ogąc otrzym ać obroń­
cy  w e W rześn i zm uszony b ył 
w yszu k ać go sob ie z G niezna  
(ad w , L an gner). W  czasie roz­
p ra w y  św iad k ow ie  osk arżen ia  p. 
0 odzieli i  p. K opiński od m ów ili 
odpow iedzi n a  p y ta n ia  adw ok a­
ta, m otyw u jąc, że n ie  god zi się  
im  odpow iadać obrońcy, k tóry  
broni żyda. R ozp raw ę odroczono.

OBORNIKI
W  n iedzielę , d n , 13. III . br. o 

godz. 13 odbyło s ię  p rzy  u dzia le  
1000 osób w ie lk ie  żebranie m ani 
fe sta y jn e  S. N., w  R ogoźn ie. — 
P rzem ów ien ia  w y g ło s il i kol, 
B au m gart i kol. Lem bicz.

W  tym  sam ym  dniu  odbyło się  
o godz. 17 zebranie m a n ifesta cy j  
ne iS. N. w  O bornikach P rzem a­
w ia li c i sam i prelegenci.

W  B u d zyn iu  dnia  20. ITI. od­
b yło  się  w ie lk ie  m a n ifesta cy jn e  
zebranie S. N. P rzem a w ia ł kol 
Fr. B au m gart z P ozn ania . Obec­
n ych  ponad 350.
KROTOSZYN

P o w ia t  k ro toszyń sk i m a duży  
w ybór n a jrozm aitszych  p arty j  
p o lityczn ych  p ocząw szy  od k o­
m un istów , a na zgrzyb ia łym  
S tro n n ictw ie  P ra cy  kończąc. Z 
w io sn ą  zaczyn ają  się  ruszać so ­
c ja liśc i i  lu dow cy, bo o sta tn ie  
w yp ad k i w  A u str ii  przerw ały  
im  dotychczasow y sp ok ojn y  sen. 
Z nam y ich  w szystk ich  (n ie w ie ­
lu. jest, w ięc  n ie trudno p rzych o­
dzi) i  w id zim y  jak  z w ściek łością  
— b ron iąc żydów , a tak u ją  Str. 
N arodow e. B e zm y śln e  n apaści 
p rzeciw n ik ów  p rzek on yw ają  nas  
ty lk o  m ocniej o k on ieczn ośc i jak  
najszyb szego  d ojścia  do W ie l­
k iej P o lsk i.
CZARNKÓW

(W B o ru szy n ie  6 bm. odbyło  
s ię  zebranie K o ła  S. N. P rz e ­
w od n iczy ł prezes kol. M adaj. — 
P rzem aw ia li ks. prob. J erzyck i i 
p. J a n  S io d ła  z Poznania.

R ów n ież z k ilk u d ziesięc iu  inl- 
nyich k ołach  S. N. w  p ow iecie  
czarnkow skim  uchw alono rezo­
lu cje  w  sp raw ie w ileń sk ie j i  lu ­
bońsk iej. W  zebraniach  i  m a n i­
festacjach  u rząd zan ych  przez S. 
N. b ra ły  rów n ież u d zia ł liczne  
szereg i sym p atyk ów  S. N., k tó ­
rzy  przychodzą do przekonania , 
że jed y n ie  S . N. w y g ra  w alkę z 
żydokom uną.

U w aga  W ielk op olan ie! W  o- 
sta tn im  czasie  do C zarnkow a  
p rzyb yło  k ilk u  żyd ów  z w sch od ­
n ich  części P o lsk i, k tórych  w y ­
stra szy li tam  m łodzi k u p cy  p o­
znańscy.

O  J  D  Z  I E  M  Y


